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>SAWANNA<

Na im,prezie ,jak to na imprezie.Jedno ,drugie winko ,jakiś
wynalazek ,ani się obejrzysz ,a już tracisz świadomość.

Tak też było ze mną i tym razem .W pewnym momencie zrobiło mi
się niedobrze .Bohatersko ruszyłem do klopa.Puściłem pawia do wanny
,bo nad muszlą ktoś klęczał i strasznie stękał .Po tym heroicznym
wysiłku udałem się w drogę powrotną do pokoju i… ..Niestety film mi
się urwał, ale wtedy nie zdawałem sobie z tego sprawy.Po
prostu.

jak gdyby nigdy nic wróciłem do pokoju w którym imprezka trwała
w najlepsze.Wszyscy nabici jak Gruba Berta podczas ostrzału Paryża.
Alkohol niestety na wykończeniu. Nagle gospodarz zrywa się i
wrzeszczy:

-Słuchajcie!!!W nagrodę ,że wytrwaliście tak długo w stanie jako
takiej świadomości pokażę wam mój największy skarb!Globus Bolka i
Lolka!

-Jaki znowu globus?-zapytał ktoś spod stołu.

-A kto to jest Bolek i Lolek?

-Jak to ,kto to jest Bolek i Lolek???Co za niekumata
rasa!-oburzył się nasz gospodarz.

-Co wy??Nie mieliście normalnego dzieciństwa?Nie oglądaliście
dobranocek??- kontynuował.

-Nie widzieliście Bolka i Lolka jak kręcą globusem i tam gdzie
wskażą palcem ,jak globus się zatrzyma ,to właśnie tam się
teleportują i przeżywają niesamowite przygody!Ja właśnie mam TAKI
GLOBUS!!! –wyrzucił z siebie ostatnim tchem i wybiegł z pokoju.

Po jakimś czasie wtoczył się z powrotem z globusem na
klacie.Globus jak globus.Kontynenty ,oceany ,oś obrotu i państwa
,gdyż był to globus polityczny a nie fizyczny.

-Oooo… Niezłe cacko.To pokaż nam jak to działa.Oby twój paluch
zaprowadził nas w cudowne miejsca –zakrzyknąłem do gospodarza.

Będę go od teraz nazywał Gosp ,bo nie pamiętam jak miał na
imię.

Gosp nie dał się długo prosić i ze słowami :

„-Otwórzcie oczy kaprawe ,bo ruszamy na wyprawę-„ czy jakoś tak
,machnął prawym przeszczepem i wprawił globus w ruch obrotowy wokół
osi Y.Nastepnie wystawił lewego palca fuckera i przytknął do
powierzchni globusa .Poszedł dym ,czuć było swąd palonego ciała
,ale był twardy i nie odpuszczał .Globus kręcił się coraz wolniej i
wolniej ,zwęglona skóra Gospa wyznaczyła na nim nowy
zwrotnik.Zwrotnik Gospa?Wreszcie globus zatrzymał się.Zeszlifowany
do połowy paznokcia fucker Gospa wskazywał Zimbabwe ,państwo na
Czarnym Lądzie.

-No to się teraz trzymajcie –krzyknął Gosp –Hallo Afryka!Afryka
wita!

Poczułem pęd powietrza na twarzy.Otaczała mnie mgła w kolorze
mleka.Czułem ,że spadam.Na nieszczęście głową w dół.,

„Oooo… Panie.Ale zaraz pierdolnę.Miej mnie w opiece ,błagam
Cię.Nie daj mi zginąć przez jakiś głupi globus Bolka i
Lolka.”-wyszeptałem modlitwę ,która na szczęście została
wysłuchana.Szum w uszach uspokoił się ,prędkość wyraźnie spadła
,obróciłem się nogami w dół i spokojnie wylądowałem wśród traw.

Tak mnie to wszystko zaskoczyło ,że zapomniałem o modlitwie
dziękczynnej i przez dłuższy czas stałem nieruchomo z objawami
klasycznego opadu szczeny.

-Ja pierdzielę!Ten globus chyba działa!-to była pierwsza myśl
,która dotarła do mnie ,gdy odzyskałem świadomość.

Miejsce ,w którym się znajdowałem na pewno nie było mieszkaniem
Gospa.Miejsce to na pewno też nie znajdowało się w moim ojczystym
kraju.Ba ,miejsce to raczej na pewno nie znajdowało się w
Europie.No chyba ,że w jakimś Safari Parku na Zgniłym
Zachodzie.Jednak panująca temperatura ,bezkresna sawanna i mnóstwo
zwierząt znanych z ogrodu zoologicznego przemawiały za tym ,że jest
to raczej Afryka.

-Wszystko pięknie ,ładnie.Tylko gdzie Gosp i reszta ekipy?Co tu
robić?A jak stąd wrócić?Kasy to mam z półtorej dolca w przeliczeniu
,a to troszkę mało na samolot z Zimbabwe do Polski.Statek raczej
nie wchodzi w rachubę ,bo będę wracał pół roku i w domu uznają mnie
za martwego.Jak to później odkręcić i wrócić do świata
żywych.Pierdolone Bolki ,Lolki i ich zasrany globus.Trzeba znaleźć
Gospa.Niech mnie z tego gówna wyciągnie ,jak tak fajnie
zakręcił.Trzeba przeczesać sawannę.Chyba aż tak nas nie
porozrzucało.Zimbabwe to nie Związek Radziecki ,tutaj  ludzie
nie znikają ?Dobrze ,że byłem w Zuchach w młodości ,to
przynajmniej nie zginę w dziczy.Trzeba ruszać!Szukać ludzi!

Jak postanowilem ,tak zrobiłem.Rozejrzałem się dookoła i
skierowałem w stronę ,gdzie było najmniej zwierzyny.Po kilku
krokach uświadomiłem sobie ,że coś jest nie tak.

Na imprezie u Gospa piłem najpierw tanie winka ,żeby się wdrożyć
,potem przećwiczyliśmy wódeczkę „Krakusa”.Kiedy tradycyjnie
zabrakło alkoholu i nikt nie miał teoretycznie szmalu ,żeby iść na
melinę ,zabraliśmy się za „Acnosan”, z apteczki i „Wodę Brzozową” z
łazienki.Niezły koktajl.Prawie wszyscy „umarli” lub byli „na
umarciu”.Ostatnią rzeczą przed kręceniem globusa ,jaką pamiętam
,była wyprawa do kibla w celu wypuszczenia pawia do wanny.

To jakim ,cudem maszeruję teraz dziarsko po sawannie w
czterdziestostopniowym upale???Nie dość ,że sprawnie przebieram
nogami ,to w ogóle mnie nie rzuca na boki ,a co najdziwniejsze nie
boli mnie głowa i potrafię nawet myśleć!

Może to skutek ta zwanego „cudownego pawia” ,przy którym
człowiek wraz z treścią żołądka pozbywa się również alkoholu z
krwi.Taaak..Nauka zna taki przypadki.Po prostu CUDOWNE
OTRZEŹWIENIE!

Cudowne do tego stopnia ,że nie czułem pragnienia ,które przy
tej temperaturze i wypitym alkoholu powinno być straszliwe.

No cóż.Są na świecie rzeczy ,o jakich nie śniło się filozofom
nawet po bieluniu i peyotlu.

Możliwe ,że w Zimbabwe panuje jakiś specyficzny mikroklimat ,w
którym człowiek nie czuje zmęczenia i kaca.Jeśli tak ,to jest to
cudowne miejsce –prawdziwa Mekka pijaków.

Szkoda tylko ,że to tak daleko.Szkoda też ,że globusów Bolka i
Lolka nie sprzedają w sklepach z pomocami naukowymi.Albo jeszcze
lepiej w monopolowych.

No trudno.Trzeba iść.Szukać tubylców ,a potem się zobaczy.

Mając jasno nakreślony plan ruszyłem raźnym krokiem przed siebie
,czyli na zachód.Jakoś podświadomie czułem ,że murzyni mieszkający
na zachodzie Zimbabwe będą bardziej cywilizowani niż ci ze
wschodu.Podobna sytuacja ,jak ta w Europie.

Idę i idę ,a jakbym stał w miejscu.Krajobraz monotonny jak
pochód pierwszomajowy.Trawa ,drzewo,zebra,słoń,lew ,żyrafa.I tak na
okrągło.

Na początku ,starym zuchowym zwyczajem liczyłem postawione kroki
,żeby po przemnożeniu ich przez około 80cm określić przebyty
dystans.Jednak ,gdy natknąłem się na pierwszego lwa ,zacząłem
panicznie uciekać i całe liczenie szlag trafił.

Lew ,o dziwo nie zwrócił na mnie najmniejszej uwagi.Albo spał
,albo był nażarty ,albo mnie nie zauważył.

Kolejny lew również zignorował moją obecność na swoim terenie
,mimo że miał otwarte oczy.Trzeci –to samo.Zero reakcji.

Przy czwartym zebrałem się na odwagę.Nie rzuciłem się do
ucieczki ,lecz spokojnym krokiem przemaszerowałem tuż przed jego
nosem.Potraktował mnie jak powietrze.

„No dobra –pomyślałem –może to być spowodowane różnymi
względami.Możliwe ,że mnie nie widzą ,bo stoję pod słońce.Możliwe
,że śmierdzę tak strasznie wynalazkami ,które piłem u Gospa ,że
mnie ignorują ,gdyż jestem niejadalny.Możliwe ,że są to oswojone
lwy ,z którymi fotografują się turyści na safari.Możliwe również
,że mnie tu fizycznie nie ma ,chociaż wydaje mi się ,że
jestem.Możliwe… ..możliwe… .możliwe… .

Od groma możliwości a nikogo żeby się spytać o drogę ,albo czy
nie widział jakiś  białasów w okolicy?

Czując kompletną niemoc i zagubienie zdecydowałem się na
wezwanie posiłków z niebios.

„Oooo… Panie… .Wybacz mi ,że zbłądziłem (dosłownie i w
przenośni) i wyciagnij mnie z tego Czarno-Lądowego gówna ,o
przepraszam -impasu.Wskaż mi w mądrości swej drogę do domu ,abym
mógł w niedzielę iść do kościoła i należycie Ci
podziękować.Amen.”

Teraz pozostało mi tyko czekać na znak ,natchnienie lub jakieś
inne cóś.

Oczywiście ,jak to w takich sytuacjach bywa ,Pan mnie nie
zawiódł.

W mózgu mym zaczęła kiełkować myśl.Początkowo ulotna
,niesprecyzowana.Z wolna nabrzmiewała i nabierała realnych i
wykonalnych kształtów.A gdy już całkowicie dojrzała –wiedziałem ,że
to jest TO.Ratunek!Wybawienie!Cud!!!

Pomoc z nieba!Boska interwencja !Plan!Niebiański Plan
,który polegał na tym ,że jak będę mijał następne samotne sawannowe
drzewo –to się na nie wdrapię.Z wysokości korony ,która góruje nad
okolicą rozejrzę się dokoła ,zczaję bryłę i będę wiedział gdzie iść
dalej.

Raźnym krokiem ,pomimo tego że wędrowałem już od dłuższego czasu
,ruszyłem w stronę pierwszego majaczącego na horyzoncie baobabu
(czytało się w młodości książki podróżnicze to się na botanice
zna).

Baobab ,jak to baobab.Duży był i przez to myślałem ,że jest
niedaleko.Gdy do niego dotarłem było już ciemno i hieny zaczęły
swoje śmichy chichy w trawach.

„Nic to –pomyślałem-lwy mnie olały ,to takie hieny tym bardziej
nie będą sobie mną łbów zaprzątać.A to ,że jest ciemno to nawet
lepiej.Murzyni zazwyczaj o tej porze palą ogniska ,żeby zjeść to co
w dzień upolowali ,więc nie sposób będzie ich nie zauważyć.”

Wspiąłem się na czubek drzewa.W międzyczasie wzszedł księżyc i
troche pokrzyżował mi plany ,gdyż nie było już tak ciemno ,jak
oczekiwałem.Niemniej jednak nie było też jasno.Było szaro.Szaro jak
okiem sięgnąć.Jak na Stepach Akermańskich.Falujące trawy ,łodzie
,wozy ,burzany.Tylko ludzi ni chuja ,a co dopiero ognisk.

„No to mamy problem –zmartwiłem się swoim położeniem ,a
właściwie wyniesieniem –Pan mnie opuścił.Gosp z ekipą zaginął.A
murzynów na sawannie też ,ani widu ,ani słychu.Czyli krótko -dupa
zbita.”

Czułem jak powoli ,lecz nieubłagalnie chwytam
doła.Zimbabwejskiego doła giganta ,po którym nie będę zdolny do
jakiejkolwiek akcji.Nie mówiąc już o logicznym myśleniu.

Zacząłem powoli złazić z baobabu ,wiedząc że apogeum dołowe
należy przyjmować na pewnym grucie ,czyli w tym wypadku na dole.Dół
w górze może zakończyć się tragicznie.Nawet śmiercią przez
spadnięcie.

Gdy tak spełzałem z tego drzewa ,kontem oka zauważyłem czerwony
punkt pośród szarzyzny afrykańskiej sawanny pode mną.

„A jednak Pan nade mną czuwa –odzyskałem nadzieję ,siły i wiarę
w siebie i drugiego człowieka-Są moje murzynki kochane.Zaspali albo
robią dziś późniejszą kolację.Dobrze w sumie ,że nie trafiłem na
czas postu lub głodu.”

Niesiony nagłym przypływem energii zeskoczyłem z drzewa i w te
pędy ruszyłem w stronę czerwonego punktu.

 Dosłownie przedzierałem się przez wszędobylskie
trawska.Przed oczami miałem żółte zaschnięte źdźbła wysokości około
dwóch metrów.Na domiar złego księżyc przestał świecić i kompletnie
straciłem orientację.

„-A by to jasny szlag trafił-pomyślałem –co za porąbana
przygoda.Żebym chociaż wiedział ,gdzie jest baobab ,to bym wlazł na
niego i byłoby ok.”

Jak to w takich chwilach zazwyczaj bywa ogarnęła mnie
panika.Potęgowana jeszcze przez szelest sawannowej trawy ,w której
zacząłem się miotać.

„-Cholera!Jeszcze tubylcy pomyślą ,że naciera na nich jakiś
zwierz i poślą mi kilka włóczni w czachę!”

Błyskawicznie podjąłe decyzję ,która powinna uratować mi
życie.Postanowiłem zawołać.

Zawołać!

Tylko co!??

I po jakiemu?

Lwy mnie olały ,to ciekawe czy murzyni usłyszą?

Nie mając nic do stracenia ,a do zyskania jedynie dzidę w klacie
,postanowiłem zawołać międzynarodową prośbę o pomoc.

-HELP!!!HELP!!!S.O.S!!!HALO!!!TO JAAAA!!!Czy ktoś mnie
słyszy???-wydzierałem się w niebogłosy ,nasłuchując jednocześnie
odzewu.

-HALO!!HALO!!POMOCY!!!-kontynuowałem niestrudzenie.

-Zamknij wreszcie głąbie tego ryja bo całą sawannę
obudzisz-dobiegł do mnie głos z lewej tylniej strony.

Przez głowę przebiegło mi zdziwienie ,że rozumiem po
zimbabwejsku ,ale byłem tak podniecony obecnością człowieka w tej
dziczy ,że uznałem to za potęgę podswiadomości.

-Halo!Halo!Ty rozumieć po polski?Ty powiedzieć coś!Gdzie ty
być?Gdzie mam iść?

-Obróć się lewo to zobaczysz żar z mojego peta-rzekł GŁOS.

Zrobiłem jak kazał i ujrzałem czerwony punkt.Podobny do tego
,jaki widziałem z drzewa ,tylko trochę większy.I nic dziwnego ,że
większy!Bowiem kilka kroków ode mnie w bezksiężycowej już nocy
żarzył się papieros.Zaś z drugiej strony żaru papierosa przyssany
do jego filtra stał nie kto inny jak Gosp.

Gosp olewający wszelakie przepisy przeciwpożarowe.Mający w
głębokim poważaniu niebezpieczeństwo podpalenia sawanny i
katastrofy ekologicznej ,która za tym idzie.Gosp jarający z
olimpijskim spokojem szluga wśród megaton suchej ,jak pieprz
trawy.

-Aaaa… To ty… Tutaj sobie palisz.A ja myślałem ,że to murzyńskie
ognisko –wydukałem kompletnie oszołomiony.

-Palę!Palę!Łaziłem pół dnia w tych zasranych trawskach.To co mam
robić?-w głosie Gospa czuć było zirytowanie-Wszyscy gdzieś się
potracili.Ciemno się zrobiło i na dodatek –fajki mi się kończą.Ta
jest przedostatnia.A u ciebie jak?

-Ja na szczęście jestem wolny od nałogu.Tego konkretnego
–odrzekłem-Ale fajnie ,że cię spotkałem.Wrócimy do domu.Na
imprezę.Tam na pewno coś jeszcze jest.

-Co ty chrzanisz?Na jaką imprezę?Do jakiego domu?-zgrzał się
Gosp.

-Jak ,do jakiego domu?Przecież do twojego!Czas na nas!Dosyć już
czasu straciłem na szwędanie się w tych chaszczach-naparłem na
niego.

-No dawaj!Odkręcaj ten twój globus i lecimy ,bo nam resztę
salicylu wychleją!-próbowałem go zmotywować do działania na rzecz
powrotu.

-A skąd ja ci tu kurna na tym pustkowiu globus wytrzasnę-Gosp
najwyraźniej nadawał na zupełnie innych falach niż ja.-Globus to
stoi u mnie w pokoju na stoliku ,a my ,nie wiem czy zauważyłeś
,znajdujemy się na jakimś trawiastym zadupiu!

-Weź stary nie rób se jaj i odeślij mnie do domu –moja
cierpliwość powoli zaczęła się kończyć.

-No co ty?Myslisz ,że jakbym wiedział którędy do domu,to stałbym
w tej głuszy paląc fajki i czekając na ciebie?A miałem nadzieję ,że
masz choć ze cztery szare komórki ,a nie tylko PSS.

-Co za PSS?Społem?-spytałem kompletnie zaskoczony.

-Picie.Sranie.Sikanie.

I to była przysłowiowa kropla ,która przebrała czarę
goryczy.Napełniła zaś czarę frustracji i agresji.Nie wdając się w
dalsze dyskusje wypłaciłem Gospowi centralną ,klasyczną plombę na
kły ,aż mu pet wpadł do gardła.Próbował zaczerpnąć tchu ,a oczy
wyszły mu z orbit i zrobiły się wielkie ,jak u babci Czerwonego
Kapturka.Jednak nie upadł.

Zrobiło to na mnie piorunujące dosłownie wrażenie ,bowiem
stanąłem osłupiały podczas gdy rzężący Gosp ruszył do ,kontrataku
obalając mnie na ziemię.

Na szczęście pet w jego gardle zaktywował się i napęczniał pod
wpływem śliny ,a co za tym idzie –Gospowi zaczęło kończyć się
powietrze.Jego czerwone krwinki nie dostarczały mięśniom tlenu
,ciało zwiotczało i to że dostanie zaraz bęcki stało się jasne jak
słońce.

Spokojnie ułożyłem go na plecach ,usiadłem na nim okrakiem i
metodycznie zacząłem kuć mu ryja ,biorąc odwet za całe to gówno ,w
jakie mnie wpakował.

Ciosałem mu równo i nawet zaczęła pobolewać mnie ręka z tego
wysiłku ,gdy zwróciłem uwagę na to ,że Gosp jakby przestał
oddychać.Jego morda zrobiła się czerwona i nabrzmiała a oczy
wyłupiaste jak u ropuchy.

„-Oj niedobrze.Chyba zemdlał-pomyslałem”

 

 


                                                      
>ZUCHY<

Na szczęście w podstawówce ,gdy byłem w drużynie Zuchów
uczyliśmy się różnych przydatnych w życiu rzeczy i zdobywaliśmy
różnorakie sprawności.Na przykład kucharza ,tropiciela ,destylatora
wody ,zbieracza grzybków ,wypalacza traw i tym podobne.

Pewnego razu opiekun naszej drużyny zaprosił na zbiórkę
milicjanta ,który opowiadał o przechodzeniu przez jezdnię
,pomaganiu w tym starszym , a także pierwszej pomocy ofiarom
wypadków drogowych.Bo nigdy nie wiadomo co się może wydarzyć ,a
Zuch jak sama nazwa wskazuje ma być dzielny i zajebisty.

-Drogie dzieci –mówił pan milicjant-jeżeli natkniecie się na
kogoś kto leży ,nie rusza się i nie oddycha ,to ta osoba
prawdopodobnie straciła przytomność lub nie żyje.Nigdy nie
będziecie w stu procentach pewni , z którą z tych dwóch rzeczy
macie do czynienia.Należy koniecznie sprawdzić o co chodzi
jakby.Jeżeli dana osoba posiada spadnięte buty (co za wspaniała
milicyjna składnia) ,to ta osoba na pewno nie żyje.Jak ogólnie
wiadomo trup wyskakuje z butów.Jeśli buty są tam gdzie być powinny
,czyli na nogach to jest cień szansy ,że mamy do czynienia z
jeszcze żywym człowiekiem.Musimy natychmiast przystąpić do dziłania
w nastepujący sposób.Jeżeli w pobliżu znajduje się działający
telefon ,to dzwonimy 999 na pogotowie.Jak już się dodzwonimy
,podajemy miejsce gdzie leży obiekt i spokojnie idziemy do domu
,żeby się rodzice nie martwili.Jeśli telefonu nie ma w pobliżu lub
nie pozwolono wam zadzwonić podejrzewając głupi kawał ,lub
dodzwoniliście się ale pani z pogotowia was zignorowała myśląc ,że
to żart.Wtedy moi drodzy musicie przystąpić do reanimacji
delikwenta.Czynimy to w następujący sposób że.Układamy ciało
pacjenta tak żeby leżał na plecach.Teraz możecie zrobić tak zwany
test zmysłu powonienia.Polega on na obwąchaniu okolic twarzy
pacjenta.Jeżeli pachnie tak jak tatuś w dzień wypłaty ,to znaczy że
pacjent po prostu bardzo mocno śpi.Jego życiu nic nie zagraża.Pomoc
jest zbyteczna.Najlepiej zostawić go w spokoju ,bo jak się obudzi
to różnie może być.

Znacznie gorzej jest w sytuacji ,gdy pacjent nie posiada wyziewu
i nie pachnie alkoholem.Wtedy nareszcie możemy przystąpić do tak
zwanej reanimacji-tutaj milicjant wyraźnie zmęczony wykładem wybrał
najbardziej wyrośniętą dziewczynkę z naszej drużyny ,położył ją na
ławce ,tak żeby wszyscy widzieli i kontynuował.

-Ciało leży na plecach ,w pozycji ustabilizowanej.Przystępujemy
do masażu serca ,ugniatając lub uderzając klatkę piersiową w tym
właśnie miejscu –i prask Anielkę –bo tak dziewczynka miała na
imię-między cyce.

-Raz ,dwa ,trzy ,cztery ,pięć-liczył milicjant waląc biedną
Anielkę po klacie.

-Po pięciu masażach czas na oddychanie usta –usta.Odchylamy
głowę do tyłu.Sprawdzamy ,czy nie ma jakiegoś brudu ,szlamu albo
wymiocin.Czyścimy.Przykładamy swoje usta i dmuchamy ,jakbyśmy
pompowali materac na plaży.Nie całujemy-zażartował i puścił oko do
chłopaków.

-Raz ,dwa ,trzy –policzył dmuchając i śliniąc się na Anielkę –I
po trzech znowu masujemy biust ,to znaczy serce.Jeżeli po
kilkunastu takich seriach pacjent się nie ocknie ,to znaczy ,że
mamy do czynienia z trupem.Należ bezzwłocznie zawiadomić milicję ,a
po przyjściu do domu bardzo dokładnie umyć usta i zęby.

Na tym zakończył demonstrację ,pożegnał się i poszedł na 
komisariat.

Potem przez miesiąc przy każdej okazji ćwiczyliśmy pierwszą
pomoc na każdej napotkanej dziewczynce ,a najchętniej na Anielce,bo
miała najlepsze piersi do masażu serca.

„-Ależ ten mózg człowieka jest niesamowity!Przechowuje tyle
różnorodnych informacji ,z których w sytuacjach krytycznych można
skorzystać –pomyślałem i spojrzałem na leżącego NA PLECACH
Gospa.”

Zbliżyłem twarz do jego napuchniętego ryja i odetchnąłem z
ulgą.

Śmierdział alkoholem jak rozbita butelka jabcoka.W myśl nauk
milicjanta z młodości –żył i należało zostawić go w spokoju ,gdyż
spał.Z mojego życiowego doświadczenia wiedziałem jednak ,że śpiący
pijak zazwyczaj sapie ,chrapie ,rzęzi albo przynajmniej
oddycha.

Gosp raczej nie wyglądał na człowieka ,który oddycha.

„-Chyba trzeba go reanimować.-postanowiłem-Ale całować się z nim
za Chińskiego Boga nie będę!!!”

Chwila konsternacji.W końcu jednak zdecydowałem się pomóc
człowiekowi ,chociaż mnie strasznie wku… .,znaczy zdrażnił.

„-Pierdzielnę go parę razy w klatę i może zaskoczy.Jak nie ,to
srał go pies.Odejdę w dzicz i nikt się nigdy nie kapnie ,że to ja
go załatwiłem.Zresztą na pewno zeżre go zaraz afrykańska
zwierzyna.Zniknie corpus delicti i w myśl prawa morderstwa nie
było.I o to chodzi.”

Jak postanowiłem ,tak zrobiłem.Nie bez satysfakcji ,z całej siły
walnąłem Gospa w klatę,Z przyzwyczajenia zamiast w serce ,to w
splot słoneczny.

Cios był dobry.Można powiedzieć mistrzowski.Koleś zwinął się w
przwrócony znak zapytania i nie miał pytań.Powietrze uszło z niego
wraz z petem tkwiącym w przełyku , a jako że pochylałem się nad nim
,cały ten okropny wyziew buchnął mi w twarz.
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Żyleta
(jeszcze nie skończona) (2010)
Nooo...Owoc związku niezbyt rozwiniętego mózgu z klawiaturą
komputerową jeszcze nie do końca dojrzały.Trochę inny od
(fragmentów dwóch),które w sobie zawiera.Zapraszam do lektury.Jak
powiedział pewien znany człowiek:"Nie lękajcie się"...
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